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Wilii Miiimtji iif asmUnnleoi! rjrisa Wykrycie tribrzymiej afery
Ż y d z i  o k ra d a li S k a rb  P a ń s tw a

W  ostatnim (listopadow ym ) 
numt/ze „Now ego  Ł ad u " p. Jan 
Korolec pisze w art. p. t. „W olna  
konkurencja czy ubezpieezen-e 
ryzyka"

Żyjemy w  okreuie uspołeczn.a- 
nia ryzyka. Ten cel postawiła  
sobie nowoczesna polityka spo­
łeczna przez coraz to szersze roz­
powszechnianie opieki społecznej 
i ubezpieczeń społocznj ch. Zwo­
lennicy takiej polityki społecznej 
nie zdaią sobie spraw y z tego, że 
całkowite uspołecznienie ryzyka 
będ i.j niemal równoznaczne z pet 
rą  etaiyzacją życia. Frzy osiąg­
nięciu tego celu nieszczęście, spa 
dające na człowieka, nie naraża- 
łooy na straty gospodarczo, aie 
powodzenie nie da Walt by mu 
zwiększenia dochcdu, czy m ająt­
ku. Jednostka więc me byłaby  
bezpośrednio zainteresowana w  
wynikach, przedsiębranych przez 
sieoie czynności gospodarczych.

Oczywiście nie stoję na stano­
wisku całkowitego przerzucenia  
ryzyka na jednostkę, czyli całko­
w itej wclnej konkurencji. Takie  
postawi m ie sprawy, całkowicie

sprzeczne z  nakazam miłości 
bliźniego, p iow adziłoby do ni­
szczenia tego, co naród ma naj­
cenniejszego, tego, co staję się 
najistotniejszą podstawą potęgi 
narodu —  do niszczenia czło­
wieka. N ie  w padając w  skrajność  
in tegralnego uspołeczniania ry ­
zyka, polityka społeczna musi 
chronić to największe dobro, ja - 
k.e naród posiada.

Cel polity.il społeczne]
Celem polityki społecznej ' nie 

je st wyelim inowanie wszelkiego  
ryzyka, lecz tylko tego, któreby 
było przez jednostkę niezawinio 
ne. Celem polityki społecznej jest 
uchronienie ud spustoszenia, ja ­
kie pod względem duchowym  
fizycznym szerzy wśród ludzi nę­
dza, ale bynajm niej nie osiąg 
m ęcie takiego stanu, by biedne­
mu nie op.aciio s»ę zostać boga­
tym. Celem opieki społecznej nie 
jest doprowadzenie do tego, oy 
człowiek, zwolniony oa wszelkich 
starań o sw oją osobę mógł się 
pogrążyć w  dolce fa r  nieute, li 
przeciwnie, zeby wytworzyć  
takie warunki, w  których by byl 
zdolny do jak  najwydatm ejszego  

działania.
Jak się powyższe zasady odbi­

ja ją  w  poszczególnych dziedzi­
nach polityki społeczne?

Ubezpieczenia chorobowe
Ubezpieczenie chorobowe jest

to wielki problem finansowy, któ­
ry nie odrazu rozwiązać będzie w 
stanie

Emerytury i w yiad k l
Ubezpieczenie cd nieszczęśli­

wych wypadków i uoezpieczcnie 
emerytalne —  to również słuszna 
form a ubezpieczeń, gdyż śmierć, 
jak  i chorobą to wypadki, nieza 
leżne od woli ludzkiej. Tylko 
znów niema dobrej racji, by by­
ły one przywilejem  robotniiców i 
pracowników umysłowych. Śmierć 
gtowy rodziny stanowi katastro­
fę ped względem materialnym dla 
rodziny rzem: iślnika, jak i dla ro 
dzmy robotnika.

Tutaj jeanak w ysuw a "s ię  
na plan pierwszy problem lo­
katy funduszów instytucji ubezpie 
czer.iowych. Jeśli będą one w  ca­
łości wyciągano z czynnego życia 
gospodarczego, to ich istnienie 
może przynieść szkoay większe 
cd dobrodziejstw, świadczonych  
ubezpieczonym.

Orhrona pracy
Natom iast dziwolągiem  w  za­

kres. e ubezpieczeń jest ubezDie- 
czeme na wypadek utraty pracy

Brak pracy, wywołany jest czę­
sto przez samą Jtodnostkę N ie  po­
winno się ubezpieczać od wypad­
ków, które choćby częściowo 
zależne są od woli samej ubez­
pieczonej jednostki. Zadaniem  
państwa jest wytworzenie takie­
go ustroju gospodarczego w  któ­
rym każdy, pragnący pracować, 
odpowiednią dia siebie pracę zna 
leźć może. N ie  jest zaś Dynaj- 
mmej zadaniem państwa utrzy- 

| m ywanie darm ozjadów, którzy 
, pracować nie chcą. Nieszczęśliwy­

mi, którzy z tych czy innych 
i względów, nie z w łasnej winy  

pracy znaleźć nie mogą zająć się 
o&winna dobroczynność publicz­
na.

Ważnym  działem polityki spo­
łecznej jest oenrona pracy. Czło­
wieka trzeba chronić n e  tylko 
wtedy, gdy spotka go nieszczę­
ście, ale i w  nc-m alnyeh w arun­
kach, chociaż nieszczęście nie 
przyszło. Tylko znowu ochrona 
pracy powinna rozciągać się na 
wszystkich Polaków, nie tylko 
pracowników najemych, z dru­
giej strony powinna się liczyć z 
możliwościami finansowym i spo­
łeczeństwa.

przemytu skór futrzanych

:s-!ecie Bratniej Pomocy
Poznańskiego W. S. H.

Z o k -iz j i^ j  lecia pracy samopo­
mocowej bratniej Pomocy studen­
tów W yższej ozicoly H andlowej w  
Pjznan iu  odbył s ę w  niedz elę u- 
roczysty obchód. Po nabożeństwie 
w kościele św M arcina odbyła s*ię 
w auli W . S H. uroczysta akade- 
m:a. Akam eaię zaga.ł prezes B rat­
niej Pomocy student p. W esołow ­
ski, który zakomunikował zebra ­
nym, iż obecny zarząd Bratniej 
Pomocy ufundował trzy styptndća 
dla mlodstoży im. im. dyr. Pere- 
tiatkowicza, zastępcy dyr. Skal­
skiego, oraz b kuratora B r Pomo­
cy —  M aciejowskiego. Przem ówił 
następnie rektor Peretiatkowicz,

który stwierdził, te Bratnia Po­
moc W  S. H może służyć, jako  
przykład dia innych organ.zacyj 
swą wzorową działalnością, na­
stępnie p. Żaraecld —  obecny ku­
rator stwierdził również ogromny  
rozwój Br. Pomocy.

- Naczolnik wydziału Min. Prze­
mysłu i H andlu p. Siebeneichen, 
absolwent poznańskiej W . S- H. 
wygłosił referat na temat* „Do­
stęp Polsk do morza, jako gospo  
darcza r a d a  stanu". N a  zakończe­
nie b prezes Br. Pomocy p M o- 
skan przedstawił zarys historii Br. 
Pomocy w  ciągu 10-ciu la t

Pracownicy samorządowi
przeciwko „kom .scrzim ” i Izbcm Pracy

Ze Z|£zdu w
Dwudniowe oDiady ogólno poi-| „.Zjazd stwierdza że komaaryczne 

skiego zjazdu pracowników samo ^arz^dy z* uzKow komunalnych tą

Wykrycie ogromnej afery  prze­
mytu skórek futrzanych pi zez 
Śląską Straż Graniczną w yw oła­
ło ogromne poruszenie wśród ku* 
pców tej branży.

Cały pomysł przemycania skó­
rek futrzanych z Niemiec dc Po l­
ski, oraz sposób w  jaki to 
mą Dyć przeprowadzane, zrcdzil 
się w  głowach kupców Zagłębia  
Dąbrowskiego —  Abraham a ftap- 
paporta o-raz K afe la  Szajnemana 
i Jakóba W eicberga Po nakryciu 
całej szajki ci dwaj ostatni zdo­
łali wymknąć się z zastawionej 
przez btraż 'Graniczną sieci i 
zbiegli.

Abraham  Rappaport został a 
resztowany i osaazony w  więzie* 
mu katowickim. Rappaport, 
Szajneman i Weicoe^g, którzy 
sfinansowali całą akcję przemyt­
niczą i byli odbiorcami, jdco or­
ganizatorów przemytu oraz po- 
średn ków • zaangażowali - sobie 
braci Maluszyńskich, Antoniego i 
Andrzeja oraz Jana Smorkowskie 
go, wszystkich z Sosnowca Sko* 
lei ci pozyakaii na swe usługi ja ­
ko transporterów skórek przez 
zieloną granicę Augustyna i Igna  
cego Szymuszków, Jana i W ilhe l­
ma bendzielorzów, P aw ła  W aw  
rzynka oraz Franciszka Zaika, 
wszystkich ze wsi Szczygtowice 
w  powiecie rybnickim.

Pcza tym szajica zorgan izow ała ' 
transporty masowe przy pomocy 
samochodów osobowych Herm a, 
na Czecha ze Stanowic i Gotfryda  
Dubczyka z Żoj. Przemycone 
transporty skórek oaDiera.i M a- 
luszyńscy i Emorkowski w  Sosno­
wcu, pc czym dostarczali je  do 
dalszych odbiorców koleją lub  
pocztą, nadając przesyłki w  miej 
scowościach w  których nie by ł"  
placówek Straży Grauicznej. ;

L ikw idacja , szajki rozpoczęła 
się od Andrzeja M aluszyask iego ,1 
którego ujęto na dworcu kolejo­
wym w Bielsku z koszem zawie* 

rającym  400 skó-ek.
Straż Grańtczm już dawno po 

siadała inform acje o dztołalrio-śći

szajki, jednak wszelkie zasadzki 
pozostawały bez wyników a na­
wę4 przynosiły Straży Granicznej 
niemiłe pomyłki, jak  n p zasadz 
ka na szosie Żory —  Pszczyna 
doprowadziła do postrzelenia P- 
Lokay‘a z Pszczyny, który jechał 
wraz z żoną i dziećmi samocho­
dem j kiedy szofer na wezwanie  
nie przystanął, obaw iając się, iż 
jest to zasaazku bandycka, w ów ­
czas poczęto samochód ostrzeli* 
wać i jedną z kul raniony został 
p. Lokay.

Obecnie Straż Graniczna łącz 
nie z prokuratorem , sędzią śled­
czym przeprowadza - docnoćzenia 
celem ustalenia rozmiarów dzia­
łalności tej szajki o iaz uzyskania

zabezpieczenia strat Skarbu Pań- 
stwa. Straty Idą w  setk. tysięcy 
złotych. Wszyscy aresztowani zo* 
staną przetransportowani dc w ię  

zienia katowickiego.

Vllf-y kupo* WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC

Wyciąć i zachować!

A r e s z t o w a n  e  k u c h a r z a  h r .  D a M r o z z o

hcrderca z m (hefbwskiego pa łam
przewieziony do W arszaw y

YV niedzielę późnym wieczorem, 
powrócił do W arszaw y oficer 
służby śledczej, który prowadził 
dochodzenie w  spraw ie tajemni 
czych morderstw dokonanych na 
dwóch lokajach w  maj. hr. D a l-  
Trozzo w  M ichałowie Górnym.

W  toku śledztwa aresztowano  
pod zarzutem popełnienia obu 
m orderstw 46 - letniego Józefa 
Kowalczewskiego, który oo lat 15 
był kucharzem w  mająt.. u hrabie­
go. W  chw ili zastrzelenia lokaja 
ś. p, Gawina, w  pokoju kredenso­
wym znajdowały się dwa psy- 
w ilk i: Lord i Rex. Stały się one 
punktem wyjściowym  catego 
śledztwa, gdyż zwrocono uwagę, 
że psy te były specjalnie złe i 
znajdowały się głównie wewnątrz  
pałacu, nie dopuszczając don ni­
kogo obcego podczas morderstwa  
psy ani razu nie zaszczekały. K u­

charz Kowalczewski specjalnie  
nimi się opiekował i wycnowywał 
je. Stąd powstało podejrzenie, że 
on to dokonał m orderstwa. W  czc- 
sie przeprowadzonej w rztczach  
kucharza rew izji, znaleziono re­
wolwer, którego kaliber był iden­
tyczny z kalibrem  kuli, którą wy­
jęto z czaszki Gawina.

Aresztowany wypleń się wszel 
kiej winy. Co do m orderstwa d ru ­
giego kucharz? Dal - Trozzo spra­
wa puzestaje w dalszym ciągu nie 
wyjaśniona. Przesłuchanie m or­
dercy i dalsze dochodzenia w y jaś ­
nią motywy obu tych tajemni­
czych zbrodni.

Aresztowanie Kowaltzewskiegt. 
wywołało wśród mieszkańców Mi­
chałowa i okniicy, gdzie Kowal­
czewski z racji sw ojej d ługolet­
niej służby w  pałacu był ogólni®  
znany, wielkie wrażenie.

Notowania giełd warczmkich'

niewątpliw ie słuszną form ą ubez tualności.

rządowych zakończone w n.edzie 
lę w Łodzi, przyniosły cały sze, 
rtg  uchwał nie pozbaw unych ak-

sprzeczne z Puchem ustawy Łamu 
rządowej. Przewidziane oyły jedynie 
i ik< krótkotrwała forma tymczaso­
wa. Warny zjazd zwraca s.ę do za- 

| rządu głównego, by wszczął aację w 
kierunku fflrwidafcji komisarycznych 
zarządów m-e.iskich i domagał się 
przywrócenia obieralności organow 
samorządowych. Jesi to jednym z 

i pudstawowych warunków uzdrowie­
nia ramorząuu i unormowania sto­
sunków pracowniczych.

W  dyskusji również dość spo­
ro było giosów krytycznych o po* 
lityce personalnej nowych zarzą­
dów miejskich Zjazd zająi nega- 

n? Morzu tywne stanowisko wubec projek-
, wschodniej. t0w unjfiKa f ji związków zawodo*

Statek ten lądujący w Gdym węgel , . ,
od tego, czy w konkretnym wy* ia Wiech, posiada na swym pokla-i i stworzenia izb pracy. U“
padku choazi o robotnika, rzemie- dzie mały zwierzyniec, zlożOrTy ze chwalono także projekty popra-
ślnika, czy chłopa. Oczywiście lwów, maio, uraz sześcin Jwu-j wek do ustawy uposażeniowej, e-

pamiętać trzeba, że tak szeroko ■*£ 1 aVzorw na’  me^ 'u ln e j. 1 dyscyplinarnej dla

pieczeń. A le  nie we wszystkich  
społeczeństwach w.nno ono przy­
bierać fermę ubezpieczeń przy- 
musowycn, a w każdym razie 
błędem jest stwarzanie kolosów  
biurokratycznych, jakie zajm uja  
s-ę naszym leczeniem w  Polsce. 
Z drugiej strony należy dążyć do 
rozszerzenia ubezpieczeń poza 
sferę  pracowników najemnych, 
gdyż zdrowie ludzkie jest dla 
narodu równie cenne niezatożme

Przede wszystkim trzeba tu 
wymienić uchwalę przeciwko 
przedłużaniu kom saryeznych za­
rządów miejskich. Brzmi ona:

Mały zw erzyniec
n a  p o k ł a d z i e  sia t >u
D o  Gdyni p r z y b y ł  o r y g in a ln y  ia u u -  

nek na statku wlczk rn „ ib ir ” , pocho­
dzącym z p o r iu  C h is im a  o 
Czerwonym w  Afryce

pojęte ubezpieczenie chorobowe, skltfi ogrodach zoologicznych- pracowników samorządowych.

Aresztowanie
w i c e t r e z y i e K t a

m ,  i S i a  Ł u c k a

W  zarządzie miejskim m. Łuc­
ka specjalna komisja m inisterial­
na przeprowadziła ostatnio bada­
nie gospodarki samorządowej, 
wykrywając skandaliczne nadu 
życia. W  związku z tym, wladzt 
śledcze aresztowaiy wiceprezy­
denta m. Łucka, W asilewskiego. 
Prezydent Łucka. pik. Weźyk, we­
dług obiegających pogłosek, mial 
podobno złożyć podanie o dymi­
sję, której jea rak  nie przyjęto

Świętokradztwo
Do kości Aa parafialnego w Puł­

tusku dostali się ubiagłej nocy świę­
tokradcy, którzy skradli wota. 5 o- 
brusów i pokrowiec na ołtarz. Powia 
dom tona policja wszczęło energicz­
ne aochudzer.ie i ustaliła, że złodzie­
je dostań się do kościoła przez okno 
posiłkując się drabiną.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dewizy Holandia 288 40; Perl n 

21236; Boikseia 89.60; Gdańsk 
100.20; Kopenhag? Uo.OE spizedaż 
116.29. kupno 115-71; Londyn 25 99- 
Nowy Jor' 530 i 3/4 kupno 130.70 
Paryi 24.73; Praga 18./8 Sztokholm 
134 00- Zurych i22.u0; Wiedeń sprze­
daż 99.20, kupno 9s.80.

-  Papiery procentowe: 7 proc poż 
stat lizacyjna (1.000 50f doi.)
470.00, kupon ud doi. 1 000—z). 62.78 
3 proc. poż. nrem. uwestyc. I em. 
60 50, H em 5550; 4 proc państw, 
puż oren-. dolar. 4u.20; 4 i pól oroc. 
L Z ziemsK e seria V  49.00 — 48.75; 
5 dioc. L  Z. Warszawy (1933 r.)
54.00 — 53.50 (drobne) Ś4.25, 5 proc. 
L. Z. Łodzi (1933 r.) 4850.

Alicje: B. Polski 108.00; Warsz. 
Tow Fabr cuk.-u 29.50: Lilpop 14.50
—  14.35, Nurblin 61.00, Siarachowi- 
ce 35,00-

W  obrotach prywatnych 4 proc 
poż. ko'nso!idacyina grubsze 50.75 —
51..3 (drobne) 49.50 —  49.25 —  
49.75; 3 moc. renta ziemska (1.000, 
62 00 —  63.25; pożyczki doi. w obro­
tach prywatnych 8 proc. poż. z r. 
1925 (Dillonowskuj 71.50 - - 70.50 —  
71-50 (w  oroc ) ;  7 proc. poż. ŚIjskJ
61.00 —  60.38 -  60.75 (w  oorc); 7

proc poz m Warsz (Mag'?trat) 
i)030 —  60.0© —  60.59 (\  proc.j

GI ŁCA ZB0ZCWA
Pszenica iedroiit? 25.00 — 25.50, 

pszenica zbtorowa 24.00 — 24 60 ty­
to eksportowe 18.75, żyio I,
st 18 75 -  19.00. zvto list. 18.50 —  
18./5 owies eksportowy IC.75 —■ 
17.00, owies ; st. 16 25 — 16.75; 0- 
wfcs 11 st 15.75 — lo.25, jęczm.eń 
browar..y 25."5 — 26.75, lęczr eń I 
st. 21 75 -  22.25, lęczmien 11 St 

i 21.00 — 2200, jęczmień III sr 17.90 —
I 19.50, gruch po!n\ 2lji)0 — 22.00, 
i groch Victoria 28.0C -  30 00; wyka 
j inno _  19.5(1 • peluszba 19,50 —
2' .60 łuoin niebieski 7 63- -9.00, lu- 
h:n żółty 13 00 — I3.3C; rzepak zimo­
wy i letni 44.00 — 45 00. mąka pszen 
na i gat 42 00 — 48 (X), mąka pszen • 
na II gm 40 50 — 41 55; maka żvtnia 
na I gat 41.00 — 42.00, tnaka pszen­
na II gat 39.50— 40.50, maka iytoi® 
gat >) .50 28-50, utręby psz-nne
13.00 — 13.50, otręby żytnie 12.25 —  
12-75; mag niebieski 71-liri—73n»; ko 
n czyna czerwona b. kan. 95.00 —  
110.00; koniczyna c:erwo"a b Kan. 
o czyst. 97 proc. 125.00 — |35.X, kO1 
ntozyn? mała 100 0(> — i2u00; Kuchy 
lr. aue 20.00 — 20.tO, ziemriiaKi jadal­
ne 3.50 —  4.00.-Ogólny obrót 3601- 
Żyto 1012. UsposoDenie spokojne.

6 i *

P.FU t»R£ZEJ i S-?J
Powieść cbycza;owd

W  kilkanaście m inut pożnin j p rzyb y ł lekarz ambasady 
p o lsk ie j, m ały, za. ż ywny  człow ieczek , n iezm iern ie  zdziw iony 
i za c ick -w io n y  nocncni w ezw an iem . B ia łoń  kru fko mu p rzed ­
staw ił ca ły  w ypadek . Obaj lekarze  po zbaoan iu  rannego 
i krdtk im  zbadaniu  rannego o rzek li .godnie, że rana, ja k ­
k o lw iek  c iężka, bezpośredn io  życiu  nio zagraża  i o ile lie 
będzie k om p lik ac ji z płucam i, m a jo r pow in ien  w ciągu 3- -1 
tygodn i p ow róc ić  do zd row ia . Tym czasem  za lecono spokój 
i zastrzyk i na pod trzym an ie  akęjj sęroa.

Gdv pokó j o p ró ż ir l  się, z gości pozosta ł ty lko  n iezna jo ­
m y, k tóry  w y ja śn ił tym czasem  w obec B ia łon ia  powod\ 
sw o je j obecności na m iejscu zbrodn i. W ów czas  B iałoń  zat<- 
le fon ow a ł raz jeszcze pod znany sobie num er i pop ros ił do 
telefonu  kf t L K ot. L  na szczęście b\l w  tej chw ili w  do­
mu, ubra ł się szybko i p rzy jech a ł ao B ia łon ia  celem  nara­
dzen ia się nad sytuacją. Zas ied li wszyscy trzej w  sąsied­
nim  poko ju  pozostaw ia jąc  tym czasem  w spokoju  m a) ,ra, 
k tóry d rzem a ł w yczerpan y  u p ływ em  krw i . badaniem  leka ­
rzy. P rzy  łożu czuw*ała M arie.

N a rad y  m usiały być bu rzliw e. ed\ż raz w  raz do n aw pó i 
przesłon ietvch  o tep ien iem  uszu Tu ruw skiego, dubiegały 
- łow a . „sk a n d a l., konsek- 'n c je  dy i-lomatyczne... w sypą". 
W reszc ie  w  drzw iach  ukazał się kpt L-. za n im  szli B ia ­
łoń i n iezna jom y. M arie na ich wi dok  zn iknęła  z pokoiu.

—  Jakże się p an  czu je, m a jo rze  L ep ie j ? N  ech par nic 
n ie inow i, a ieęh  się pan ‘ .oszczędza. Chcę panu zadać ty l­

ko  k itka  pytań? Proszę skinąć, czy  par. czu je się na siłach. 
T a k ?  T o  dob rze !

—  A w ięc  p ierw sze. Jak w yg ląd a li napastn icy?
M a jo r zb ie ra ł zryw a ją ce  się w c iąż m yśli. N ie  m ógł n ie­

stety podać dok ładnego  rysopisu, pon iew aż ca łe za jście 
trw a ło  dosłow n ie sekundy, a g łęboko  na czo ło  nasunięte 
kaszk iety, u n iem ożliw iły  mu zaobserw ow an ie  tw arzy. T y le  
ty lko , że ten który go zran ił m usiał być Fo lak . Postać tro­
chę m ałp to , z d ługim i n iep roporc jon a ln ie  rękam i, łch 
spłaszczony. D rugi —  typ stanow czo in te ligen tn ie jszy , aie 
chyba tutejszy —  Francuz

—  K ied y  ich pan zauw ażył, czy zd radza li sw o je  zam iary, 
czy m oże pan po tw ie rd z ić  zasłyszane shnva p o lsk ie?

—  Tak  — w o ln o  z przesłankam i, od p oczyw a jąc  po każ­
dym oddechu, sp raw ia jącym  mu ból, op ow ied z ia ł Tu raw sk i 
sw o je  w ynurzen ia.

—  D zięku ję  bęcizie dosyć. Postaram y się ich znaleźć, za­
kończy ł kapitan, lak  ty lko  będę w ied z ia ł cos k on k n tn ego , 
natychm iast dam znać te le fonem  Tym czasem  ~,yczę jak- 
najszybszego pow rotu  do zd row ia . Chodźm y nareszcie — 
zw róc ił się (ło tow arzysza.
* Pozosta li sam i. Tu raw sk i zm ęczony m ów ien iem  zapadł 
w  go rączkow y sen B iałoń zam ów ił natychm iast p ie lęgn ia r­
kę, k tóra  naprzenuan z M arie im ała  czuw ać nad rannym, 
sam Zaś zabra ł się do opracow an ia  raportu  T rzeba  by ło  jak 
na jszybcie j dać znać W arszaw ie . Z  p ierw szych  bow iem  w a ­
żeń • przypuszczeń w yn ika ło , że ro la  m ajora  zosta ła  od 
kryta. W  ja k i sposób, tym  się za jm o w a ł kapitan.

W  dziesięć dni późn ie j w  poko ju  B ia łon ia  zebra ło  się 
znów  zn a jom e nam toż grono osób, kap tan L  ; B iałoń. T u ­
raw ski, bard zo  .zm izerow any chorobą, lecz ju z czu jący się 
n ieco lep ie j s ied zia ł oparty o poduszki. P rzez  parę dn i po 
zam achu było  z nim niedobrze. Obok bow iem  pow ażnego 
upływ u  k rw i i  naruszenia op łu cnej w ystąp iły  ob jaw y

wstrząsu m ózgu w skutek uderzen ia  kastetem , ja k ie  o trzy ­
m a ł podczas napadu. K om p lik ac je  zap ow iad a ły  się bardzo 
pow ażn ie , zw łaszcza  nóż napastn ika p rzen ikn ą ł bardzo  
g łęboko , doc iera jąc w  pob liże  aorty. Stąd zaburzen ia  w  ak­
c ji serca. D okonano dwuch transfu zji k rw i. W reszcie silna 
natura T u raw sk iego  p rzezw yc ięży ła  chorobę. D la tego  też 
dziś m ógł już brać udzia ł w  naradzie.

Zaga ił kpt. L. —  Mam do zakom u n ikow an ia  p rzy jem n ą  
w iadom ość. Napastn icy ju ż są w  potrzasku. Jeden rzeczyw iś­
cie pochodzi z Po lsk i, by ły  bokser, zaw od ow y bandyta, m uią- 
cy na sum ieniu dużo spraw ek. D rugi, to francuski żydek-ko- 
munibta. Jak pan w ie, m a jo rze , rozciągnąłem  nad panem  
op iekę, k tóra  n iestety nie okaza ła  się dostateczną. Spodzie­
w a łem  się bow iem  w sypy. „Z d em a sk ow a n ie " pana, w ed łu g  
m o je j rekonstrukcji odbyło  się w  sposob na ępu jący. P o ­
czątek dała  marna P ichon .^Ach , a propos s iedzi w  pace 
za u trzym yw an ie  n iekoncesjonow  m ego  dom u publicznego. 
T ru d n o  jest udow odn ić co innego. O tóż ona w łaśn ie po­
w zię ła  p ode jrzen ie  w stosunku oo  pana, z rew id ow a ła  rze ­
czy, i zna lazła  głupstwo, ot poprostu to, co i ja  p rzeg lą d a ­
jąc pańskie rzec/y zna lazłem , nalepkę hotelu „Y o l fe ir e " ,  
k  zap lą ta ła  się m iędzy pok row iec , a w a lizk ę . Chytra  
baba pod z ie liła  się tym  z k im  należy zaczęto  pana -'enzić 
i rozpytyw ać członków  partii. W id z ia n o  pana na placu A l­
ma, w tedy k iedv pan m ia ł być w  dom u, a w reszc ie  jeuen  
z p .A sk ie j p iątk i, żyd  z Po lsk i, p rzyp om n ia ł sobie panskie 
uazw-isko w  zw iązku  z jakąś daw ną ju z  sprawą. T o  w y ­
starczyło  S p raw dzili szybko w  ccn lra li po lsk ie j, pana tam 
lńc by ło , udało m i się p rze jąć  szvf-ow i?ną depeszę, k tórą 
n iestety odszyfrow-ałem  juz po zajseiu. D a le j ju ż  pan satr 
w ie.

—  R o la  m oja  w-ięc została zakończona n ic p od z iew an ’ i r  
akordem  —  uśm iechnął się m a jor. A  no. trudno, trzebsi 
poczekać i w ra o a e  do kruju-
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